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Rocznik XXIV. 


Redakcya i Administracys 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
Telefon Redakcyi Nr. 396 
Telefon Administracyi Nr. 2314 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inserątowy: 
ul. Gołębia L. 2. L p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 
Konto czekowe 918 


Przesunięcie frontu koło Vrh. — Gen. Beseler o niezaprzysiężonych legionistach. — 


W sprawie Polski. 


Z drukowanych już w prasie niemieckiej i au- 


stryackiej memoryałach poszczególnych partyi | 


socyalistycznych, przedkładanych komitetowi 
holenjersko-skandynawskiemu w Sztokholmie 
zestawiamy poniżej bez komentarzy ustępy w 
sprawie polskiej. 

Niemcy austryaccy piszą w tej sprawie: „Fin- 
Jlandya i Królestwo polskie powinny być niepo- 
dległe. Polacy w Galicyi i Prusach mają otrzy- 
mać zupełną autonomię w ramach Austryi i 
Prus, tak sawo mk Rusini. Trwałego rozwiąza- 
nią kwestyi poiskiej można oczekiwać w przy- 
szłości od porozumienia się swobodnego obu 
mocarstw centralnych z niepodległem Króle- 
stwem Polskiem.* 

Czescy socyaliści: „Co do Polski, uznajemy 
jej dążenia do jedności i samodzielności. Przy- 
czem jednak uważamy za potrzebne podnieść 
wyraźnie, że uważamy za odpowiednią podsta- 
wę polskiej samodzielności wszystkie przez Po- 
laków zaludnione terytorya, tak, aby nie wyni- 
kła kclizya z dążeniem Ukraińeów do decydo- 
wania o sobie.“ 

, (Czescy centraliści: „Partya przyłącza się w 
całości do poglądów delegacyi niemiecko-au- 
stryackiej." 

Ukraińcy w Anstryi: „Partya odrzuca dąże- 
nie, aby wcielić do mającego powstać państwa 
polskiego także etnograficznie i historycznie u- 
kraińskie terytorya (Chełmszczyzna, Wschodnia 
Galicya, Podlasie) i obstaje przytem, aby te te- 
rytorya przyłączono jedynie do innych. ukraiń- 
skich terytoryów. Równocześnie oświadcza się 
ukraińska delegacya za odbudowaniem Polski, 
ale tylko w jej etnograficznych granicach z o- 
czywistym zabezpieczeniem prawa mniejszości 
dla obco narodowych enklaw w mającej się 
odbudować Polsce." 

Węgierscy socyaliści: „Delegacya jest zwolen- 
niezką zjednoczenia wszystkich terytoryów pol- 
skich w jedno państwo niezawisłe, sprzymierzo- 
ne z wszystkiemi sąsiedniemi, lecz jako mini- 
mum uważa autonomię Królestwa, jeżeli tego 
żąda lud Królestwa, a wolności narodowej i 
prawa rozwoju dla polskich ziem, należących 
1o innych państw.“ 

W najbliższym numerze podamy dalsze wy- 
atki z memoryałów innych delegacyi. Tu tyl- 
zo zauważamy, że znaczenie wyrazu „autono- 
nia“ n. p. w sprawozdaniu węgierskiem, a 
rw słownictwie zachodniem, n. p. francuskiem, 
ma inne znaczenie niż u nas. „Autonomia“ o- 
znacza tam widocznie „niezależność“, prawo 
decydowania o własnym losie. 


=== 


Obraz syłuacyi w Legionach. 


Urywkami (vi de n. p. dzisiejszy „Kur. Codz.') 
podaje prasa wiadomości niezawsze ścisłe o obe- 
cnych losach pułków legionowych. Poniżej po- 
dajemy obecny stan rzeczywisty: 

Pułk I — w całości zwolniony Zz Legio- 
nów. Naznaczony komendantem kpt. IH p. Sie- 
rant — jak czytelnicy nasi wiedzą — niebawem 
odjechał; komendę sprawuje za zgodą Komdy 
Leg. kpt. Stachiewicz. Dwie kompanie H pułku 
odkomenderowane do wsi okolicznych, aby by- 
ły „w pobliżu" — bez bezpośredniej jednak sty- 
czności z 1 pułkiem — wniosły podanie o zwol- 
nienie, 

Pułk IV. Naznaczony komendantem kpt. Sze- 


rauc z paru oficerami rezyduje poza putkiem. 
Na miejscu sprawia komendę kpt. Sikorski 
Franciszek, Pułk w całości wniósł prośbę o 
zwolnienie z Legjonów. 

Pulk V. Komendę przydzielono majorowi Za- 
jącowi; sprawuje ją faktycznie kpt. Tokarzew- 
ski. Pułk cały zwolniony. 

Przysłana kompania III pułku wniosła poda- 
nie o zwolnienie, Resztki jej szybko wycofano 
zapobiegawczo do Warszawy. 

Pułk VI. Ppłk, Rylski, naznaczony komendan- 
tem, odjechał. Komendę sprawuje kpt. Popo- 
Iwicz. Pułk w całości wniósł prośbę o zwolnienie. 

I pułk ułanów. Naznaczony komendantem 
rotmistrz Kondecki. Przebywa wraz z paru to- 
warzyszącymi mu oficerami 2 pułku nie w sa- 
mej siedzibie pułku. Komendę sprawuje zwol- 
niony rotmistrz Zaruski, Cały pułk zwolniony » 
Legionów, 

Przysłane dozorczo 2 szwadrony II p. wniosły 
prośbę o zwolnienie, 

Pułk artyleryi, Większość oficerów zwolniona. 
Pułk prawie w całości wniósł prośbę o zwolnie- 
nie z Legionów. s 

Komp. saperów, treny i oddziały pomocnicze 
wniosły podanie o zwolnienie, 

Komenda III brygady wraz z oddziałem szta- 
hawvm wniosła prośbę o zwolnienie. 
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Na froncie $oczy. 


| Na przesyconym krwią terenie 10 bitew toczy 
się najzaciętsza może z dotychczasowych jede- 
nasta bitwa. Od 29 czerwca 1915 r., to jest od 
czasu, kiedy Włosi stanęli u podnóża płasko- 
wyża Doberdo, rozpoczęły się boje tak zwaną 
pierwszą bitwą pod Soczą, których tak blizkim 
pod względem odległości, a przecież dotychczas 
nieosiągalnym celem ze strony Włochów było 
zdobycie Tryestu. Bitwy, ponawiane odtąd w pe- 
wnych odstępach czasu, uregulowane obecnie 
według liczb porządkowych, nie odpowiedziały 
w rezultacie poniesionym przez atakujących o- 
fiarom. Jedynie 6-ta bitwa, trwająca od 6 do 17 
sierpnia 1916 dała pewien faklyczny zysk: po 
niezmiernych stratach zdołali Włosi zdobyć Go- 
rycyę i obsadzili płaskowyże Doberdo. Wojska 
austro-węgierskie przełożyły swe pozycye na 
wzgórza na półn. wschód od Gorycyi i na pła- 
skowyże Comenu. Siódma i ósma bitwa by- 
ły bezskuteczne, dziewiąta (od 34/10 do 2/11) od- 
dała Włochom w posiadanie zachodni wierzcho- 
łek Fajti Hrib i wąski skrawek terenu na pła- 
gkowyżu. Dziesiąta bitwą rozpoczęła się 12 ma- 
ja b. r. i trwała do 6 czerwca. Rozpoczęła się 
ona uderzeniem na skrzydło północne i oddała 
Włochom wzgórze Kuk į Vodice. Natomiast 
| nie udało się Włochom utrzymać korzyści, u- 
zyskanych na płaskowyżu Comenu: niespodzie- 
wany kontratak koło Jamiano wydarł im wię- 
kszą część zdobytego terenu i odsunął od Her- 
m ady, będącej najpotężniejszą bramą zaporo- 
wą do Tryestu. 19 sierpnia zerwali się Włosi do 
| nowej walki. Sprawozdania z niej dają obraz 
| przerażającej grozą zaciekłości, Z jaką. toczą. się 
| zapasy, Zaatakowany został cały front od Toh- 
minu po morze, a główne ogniska skoncentro- 
| wały się w dwóch miejscach: na skrzydle pół- 
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nocnym, między Auzzą a Desclą i na 
Krasie w odcinku Kostamjewica-Selo- 
Medeazza, 

w ten sposób generalissinnus włoski Cador- 
na, chciał ująć front austryacko-węgierski w 
tak zwane, znane już z tylukrotnych prób, za- 
stosowywanych na innych frontach, „obcęgi”, 
wstrząsnąć nim od północy i południa i rozlu- 
znić. Zadanie podjęte nie zostało spełnione: 
wprawdzie między Auzzą a Canale front ugiął 
się nieco i Włosi zdołali zająć leżący na po- 
łudniowy wschód od Canale Vrh i zyskać na 
terenie w kierunku południowym, ale wojska 
austro-węgiernskie, dzierżące silnie wynmiosłości 
płaskowyżów Kal-Bainsizząa nie dopuściły 
do rozszerzenia sukcesu. Również zatrzymany 
został nacisk, wywarty na północ od Hermady 
w odcinku Kostanjewica-Selo, gdzie Włosi po 
krwawych bojach owładnęli wsią Selo, skąd 
dotychczas daremnie próbują przebić sobie dro- 
R do Brestovicy, by z tlanki zagrozić Herma- 

zie. 

Straty Włochów, poniesione tak w zabitych, 
jakoteż w jeńcach są, według doniesień, bardzo 
wielkie. Biuletyn włoski z 24 b. m. mówi o wzię- 
ciu ogółem 20.000 jeńców, 500 oficerów i 60 dział 
średniego kalibru. 

Jak ostatni komunikat austryacki z 24 wie- 
czorem donosi, bitwa nad Soczą osłabła. 


Dookoła wojny światowej. 


Konstytuanta rosyjska, 


Pet. ag. tel. donosi: Rząd przesunął termin 
wyborów do konstytuanty na 25 listopada, a 
zwołanie konstytuanty na 11 grudnia. 


Dyktatura w Rosyi, 


Pet. ag. tel, ogłasza prawo, wydane przez rząd 
tymczasowy, mocą którego wszelka obraza sze- 
fa rządu, ambasadora, posła albo dyplomaty- 
cznego agenta sprzymierzonych państw będzie 
karana więzieniem do trzech lat. 


Sąd nad Suchormlinowenma. 


Z Piotrogrodu domoszą, że rozprawa sądowa 
przeciw byłemu ministrowi wojny Suchomlino- 
wi i jego żonie w procesie o zdradę stanu, wzęlę- 
dnie o współwinę w niej, odbywa się przed de- 
pariamentem kasacyjnym senatu, przyczem 
po raz pierwszy w Rosyi powołano sędziów przy- 
sięgłych. Jak wiadomo Suchomlinow i jego żo- 
na nie poczuwali się do winy. Były minister Pas 
ganczew i senator przewodniczy rozprawom. — 
Oskarżonych bronią 3 adwokaci. Wezwano do 
rozprawy 200 świadków. 

Rozprawa prowadzi się jawnie, 
dnia jawiło się nie wiele osób. 


Zakaz nocnej pracy dla kobiet i dzieci. 


Rosyjski rząd tymczasowy wydał zakaz pracy 
nocnej dla kobiet i dzieci poniżej 17 lat we 
wszelkich fabrykach i: przedsiębiorstwach. 


Pierwszego 


Podkomisya dlą spraw zagranicznej polityki 
w Niemczech. 

Podczas obrad 22 b. m. przewódców pariyi z 
kanclerzem Rzeszy omawiano także sprawę 
ukonstytuowania podkomisyi głównego wydzia- 
lu, która ma się składać z * członków. Zada- 
niem jej bedzie wspólne roztrząsanie poufnych 
kwestvi polityki zagranicznej. Do komisyi tej 


wybrano 2 socyalistów, 2 członków centrum, 1 
narod, liberała, I konserwatystę i 1 z partyi po- 
stępowej. Pierwszym tematem, nad którym ko- 
misya ma obradować, będzie omówienie noty 
papieskiej. 

Przed konferencyą Socyalistów koalicyi. 

Wiadomość o mającym się odbyć kongresie 
narodowym socyalistów francuskich uzupełnia 
„Vorwaerts” informacyą, że oznaczenie terminu 
zwołania nastąpi na międzynarodowej koferen- 
cyi socyalistów koalicyi, która odbędzie się 25 
i 29 sierpnia. Na konferencyę wybrał wydział 
jako delegatów: z większości partyjnej Thoma- 
sa, Brake'a, Dubreuila, Milhauda i Renaudela, 
z mniejszości: Longueta, Mistrala, Pressema- 
ne'a i kientalerczyka Loriota. 

Na posiedzeniu protestował Guesde prze- 
ciw ustępstwom, zrohionym przez socyałlistów 
w kwestyi Alzacyi i Lotaryngii i zwalczał pro- 
iekt plebiscytu tych krajów. 


Anglia nadaje samorząd Indyom. 

Biuro Reutera donosi, że sekr, państwa dla 
Indyi Montagu zawiadomił Izbę gmin o zamia- 
rze rządu przyznania Hindusom wszelkich ga- 
łęzi samorządu celem powolnego rozwoju urzą- 
dzeń samorządnych i zrealizowania odpowie- 
dzialnego rządu jako integralnej części państwa 
brytyjskiego. Nadto zmiesiono ograniczenia w 
przyjmowaniu Hindusów do armii, 


W Szczypiornie. 


Wewnątrz obozu jeńcy-legioniści są zorgani- 
zowani nadal wojskowo. W każdym bloku 
(400 1.) jest komendant bloku — pozatem jest 
komendant obozu. Funkcye te pełnią przewa- 
żnie oficerowie, którzy złożyli swe szarże i do- 
browołnie przybyli wraz z żołnierzami. 

Dnia 2 sierpnia komendant obozu kaptan Zo- 
sik-Tessaro (dawny komendant 3-0 baonu 1 pp.) 
wydał rozkaz następujący: 

Komenda obozu. 


Szczypiórno, £ sierpnia 1917 r. 


Rozkaz dzienny. 

Na kilka godzin przed swoim aresztowaniem 
kmdt. Piłsudski rozmawiał z kpt. ..... , który 
od kilku dni wśród nas się zmajduje. Kmdt. jak 
zwykle mówił o was i do was. Mam szczęście i 
zaszczyt w rozkazie niniejszym słowa komen- 
danta wam zakomunikować. „Dumny jestem — 
mówi Komendant — że w czasie ostatniego kry- 
zysu żołnierz polski potrafił samorzutnie i z 
własnej inicyatywy zająć stanowisko, jakie po- 
czuciu godności narodowej i honorowi mundu- 
ru jedynie odpowiadać może. 

Cieszy mnie, że pomimo licznych wysiłków 
mamierzających w kierunku deprawacyi młode- 
go żołnierza w chwili stanowczej okazał on dość 
wyrobienia i sił, by kategorycznie oświadczyć, 
że tylko i wyłącznie sprawie ojczystej siły swo- 
je i życie poświęcić jest gotów. Otucha i wiara 
w dobrą przyszłość wstępuje we mnie, gdy słu- 
cham relacyi o tyma, jaką godność i powagę żoł- 
nierz nasz w ciężkich chwilach ostatniego prze- 
silenia okazywał, Mam nadzieję, że godność tę, 
powagę z wytrzymałością i nadal zachować po- 
trafi. Pozdrówcie ode mnie serdecznie wszyst- 


JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI. 


Listy z fortu Nr. 4. 


Ciąg dalszy). 


Kto żyw wyskoczył z wagonu, zaraz też wy- 
pakowaliśmy naszą orkiestrę. Lecz jeszcze nie 
zaczęła grać, gdy oto nie wiem skąd! Z dom- 
ków, z poza opłotków, parkanów, z nasypu, czy 
z piachu samego i przymarzłych krzaków wy- 
biegać ku nam jęły małe, bose dzieci, w ojcow- 
skich długich kapotach po pięty. Na tle sze- 
rokiej wstęgi Wisły pod dumną wielkością sto- 
licy pięknym szlakiem wyrysowanej na niebie, 
takie były malutkie z wyciągniętemi garstkami. 

Orkiestra grała „Jeszcze Polska“, zaś dzieci 
z wołaniem — chleba, chleba — skakały mię- 
dzy nami, jak wróble, chwytając nam z rąk nasz 
ciężki chleb żołnierski, 


III. 


Do starego miasta P.. wchodziliśmy pod 
tryumfalną bramą wśród okrzyków ludu i woj- 
ska, przez gęsty śnieg, przy dwiękach naszej 
orkiestry, Nie wiem jak się to stało, ale odrazu 
od pierwszej chwili wejścia pokochaliśmy to 
miasto stare, o niskich domkach, przygarbio- 
nych dachach i krętych uliczkach. I nie wiem 
jak się to stało, ale miasto to odrazu miłość 


„NAPR aka "KARA o D“ 

kich Żołnierzy, powiedźcie, że w imieniu naj- 
wyższej służby składam im dzięki za dotych- 
czasowe trudy, bohaterskie wysiłki i znoje. — 
Przypomnijcie jednak, że zadania, jakie dobro- 
wolnie na swoje młode barki dźwignęli, ukoń- 
czone nie są, że dla wysiłku i ofiar kres nie 
nadszedł, Mam wiarę i uiność, na przeszłości 
ich ugruntowaną, że żaden z nich ani na chwi- 
ię bojownikiem sprawy polskiej być nie przesta- 
nie pomimo, 


spo- 
dziewam się, że każdy z polskich żolnierzy po 
wyjściu ze związku wojskowego z niecierpliwo- 
ścią, oczekiwać będzie chwili, w której poczu- , 
cie honoru i godności pozwoli mu i nakaże zno-, 
wu mundur żołnierza oblec. Życzę sobie, by 
z pierwszej godziwej sposobności żołnierz mój 
z całym zasobem mocy duchowej, hartu wyro- 
bienia i z całym żołnierzowi polskiemu właści- 
wym zapałem — do tworzenia polskiej siły 
zbrojnej przystąpił, pie oglądając się na to, czy 
mnie osobiście współpraca z nim dozwoloną 
hadzia * 

Stanisław Tessare 


kpt., komendant obozu. 


Zdabycz w jeńcach: ponad 8000 


żołnierzy i 250 oficerów. 


Wiedeń, 25 sierpnia. 
Wrzędowo donoszą 25 sierpnia: 
Wschodni teren wojny: 
Na kiłku odcinkach ożywiła się walka artyle- 


ryi, Koło Brodów odparto rosyjskie oddziały 
wywiadowcze. 


Włoski teren wojny: 

Na płaskcwyżu Krasu i koło Gorycy!, pomi- 
nąwszy bezskutecznie włoskie uderzenia kolo 
Rorite, dzień wczerajszy upłynął stosunkowo 
spokojnie. Włoskie ataki kierowały się przede- 
wsSzystkiem na Monte San Gabriele. Brygada 
Palermo wraz z imnemj wioskiemi częściami 
wojsk pozosławiła ma stokach niezliczonych wo- 
jowników martwych lub ranaych, przyczem nie 
dokazała tego, aby zachwiać opór dzielnych 
obrońców. Waleczni Styryjczycy 9-go batalionu 
strzelców szczególniej odznaczył się podczas o- 
brony. Na płaskowyżu Bałnzizza -ś$w. Ducha, 
uwzględniając położenie wytworzone walkami 
koło Vrh, urządziiiśmy obronę na nowej linii. 
Nieprzyjaciel wczoraj po gwałtownem przygo- 
towaniu artyleryjskiem zaatakowal na kilku əd- 
cinkach dawne opuszczone przez nas pozycye i 
naszemi bateryamj gruntownie ostrzeliwany, 
posuwając się naprzód, uderzy: w próżnię, Do- 
piero koło wieczora na pojedynczych miejscach 
podjęto na nowo kontakt bojowy. 

Ilość jeńców wziętych od początku bitwy do 
23 b. m. wynosi 250 oficerów j przeszło 8000 żoł- 
mierzy. Działalność lotnicza także w jedenastej 
bitwie nad Soczą jest nader żywa. Skutkiem 


pomocy angielskiej | francuskiej włoscy lotni- 
cy na wszystkich punktach są w możności wy- 
stępowania przeciw naszym z wielokrotną 
przewagą. Śmiałą przdsiębiorczością i poświę- 
cającem ślę uderzaniem masi lotnicy w WRT, Sa aata T, 


nam swą okazało. Tak, że każdy czuł się tu od- 
razu u siebie w domu. Zaraz powiedzieli, że 
tu przed latami stał 5 pułk piechoty polskiej, — 
I jeszcze nie zdążyli się byli żołnierze skryć w 
koszarach, gdy po domach na ulicach śpiewa- 
no nasze pieśni żołnierskie. 

Ja, oczywiście zacząłem się odrazu rozbijać za 
kwaterą. Gdzie, jak? W koszarach, w hotelu, czy 
na mieście? . 

Na mieście. -Adjutant mi oświadczył, że 
kwater jest dużo, że mieszkańcy sami się zgła- 
szają z ofertami, Że ludzie tu dają wszystko, 
sniadanie, łóżka, opał, pościel, światło, słowem 
raji 

Całą gromadą objedliśmy cukiernię w hote- 
lu, zjedliśmy kolacyę za wspólnym stołem w 
podkowę, ryknęliśmy sobie kilka pieśni i każdy 
poszedł do siebie. 

Zmęczony, trzaskając szablą wśród ciemno- 
ści, świecąc sobie zapałkami dobrnąłem na- 
reszcie i ja na swą kwaterę. Przyjęła mnie tu 
jejmość zawiesista, oparta o stół dużej jadalni, 
która zrazu graciarnią ml siłę zdała. Było tu 
mnóstwo sprzętów z różnych czasów i epok, 
różnego stylu i wartości. Dokoła ścian staty | 
łóżka. Z nad stołu patrzyły na mnie dzieci kad 
wione i uradowane, siedzące rzędem nad książ- 
kami. 


Przeszliśmy razem ze światłem do salonu i tu ij 
dowiedziałera się w futrze jeszcze będąc i w za- | 
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iach iw walce przy każdej sposobności wyró- 
wnują liczebne braki, W czasie od 138 do 23 b. m. 
zastrzeliiśmy 12 ndeprzyjacielskich lotników, 
z czego 6 przypada na oddział pościgowy kapi- 
tana Brumowsklyc, który wyszedl zwycięsko z 
18-tu wałk powietrznych. W tym czasie nasza 
strata wynosiła jeden aparat. 


Bałkański teren wojny, 


Bez zmiany, 
'zef sztabu generalnego. 


Kraków, sobota 25 sierpnia. 


uz1ieG1 Z WZECIEJ POLKOLONII W FOagorzu za pov 

średnichwem p. dr Janiszewskiego złożyły na 

internowanych legionistów w Szczypiórnie 13 K. 
Kopacz, Wrona i Zięba z Olkusza 3 K. 


Match footballowy. Otrzymujemy następujący 
komunikat: Zapowiedź matchów „Cracovii* z 
„Ceskym Lvem" w dniach 25 i 26 sierpnia wzbu- 
dziła wśród szerokich kół publiczności niezwy- 
kłe zainteresowanie. „Cesky Lev" przyjeżdża w 
najsilniejszym składzie. Podstawę*drużyny sta- 
nowi trzech byłych graczy „Sparty“ praskief, 
którzy reprezentowali sport czeski w podróżach 
„Sparty“ do Hiszpanii, Francyi, Anglii, Chorwa- 
cyi i Dalmacyi. Bardzo wybitnymi graczami 
SĄ, także obaj skrzydłowi pomocniczy. „Craco- 
via” nie ma z takim przeciwnikiem różowych. 
widoków, Przypuszczać jednak należy, że groźny 
przeciwnik pobudzi młodych graczy do naj- 
upartszego oporu, a wtedy matche będzie mo- 
żna zaliczyć do najpiękniejszych, jakie kiedy- 
kolwiek w Krakowie widziano. Początek ina- 
tchu w sobotę o g. 5 i pół, w niedzielę o godz. 5, 

Jak starostwo ropczyckie aprowizuje Dębicę?! 
W ostatnich dniach zwróciła się dębicką skła- 
dnica Kółka rolniczego, której powierzonym zo- 
stał rozdział kontyngentu cukru przyznanegu 
dla miejscowej i okolicznej ludności z usilną 
prośbą do Centrali handlowej Kółek rolniczych, 
o przysłanie do Dębicy nie nadesłanego jeszcze 
kontyngentu cukru za lipiec i sierpień b, r. —- 
Na odnośną swą prośbę otrzymała wspomnia- 
na składnica ze strony Centrali handlowej dnia 
23 b. m. zawiadomiemię tej treści, że przezna- 
czony do ekspedycyi do Dębicy kontyngent cu- 
kru z nakazu ropczyckiego starostwa wysłany 
został do Ropczyc a nie do Dębicy. 

Zaiste, najwyższy już czas do powołania w 
życie powiatowej Rady gospodarczej, któraby 
położyła kres takim praktykom starościńskim. 


ko 


Bezpłatna porada prawna w Podgórzu w Do- 
mu robotniczym przy ul. Serkowskiego 11 we 
wtorki od 7—8 i w piątki od 7—8 wieczór. 


poconych od ciepła okularach wszystkiego o 
wszystkich. 
Przybyłeś pan — mówiła jejmość — do domu 


ubogiego, sierocego, lecz szlacheckiego. I da- 
lej — wśród błyskania szkiełek czepca na ba- 
kier zsuniętego, wśród chrapliwego oddechu i 
wsparcia rąk na potężnym podolku, te oto Sie- 
roty po świętej pamięci (wymieniła nazwisko) 
dzień ten zapamięta ją panie kawalerze. Te oto 
sieroty, bo ja tu panie ciotka, wdowa panie, Bóg 
nie pobłogosławił własnych dzieci, nie mam... 
I chociaż teraz w mieście, lecz ze wsi jesteśmy, 
dobraśmy tu własne mieli. 

Ogromny cień jejmości wspaniale się ryso- 
wał na ścianie, we drzwiach stały dzieci z lam- 
pa karbitową, zaś starsza garbata dziewczynka 
trzymała świecę. 

Te oto sieroty, panle kawalerze, ten dzień 
dzisiejszy zachowają w Pamięci, bo pochodzą. 
z prawej polskiej rodziny!... 

Wysłuchałem całej tej mowy tronowej raz 
poraz wistrząsając ze Czcią, ręką staruszki, po- 
tem zaś z całą procesyą udaliśmy się przez sa- 
lon do mego pokoju. 

Zrobilo mi Się odrazu tłumno. 

Jejmość rozkrzyżowała ręce i z desperacyą 

zawołała: Crem chata bogata! — Poczem spoj- 


, rzała rozkazująco na dzieci, które w tej chwili 
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I 
i 
U 


wyszły i skłoniwszy się zostawiła mnie samego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Że spuścizny poetycznej 
St. Wyspiańskiego. 


W tomiku, wydanym po śmierci poety, znaj- 
dują się następujące dwa krótkie wierszyki, 
w których dziś głośniej jeszcze tętni nuta współ- 
czesną, 


Znam mężów odważnych słów, 
- którzy się poją dźwiękiem, 
zwalczają się Armadą mów, 
zgłuszają mów tych szczękiem, 
lecz czyn przerasta wzrost ich głów. 
* 
gi K 
Przy wielkim czynie i przy wielkim dziele 
podłość paść musi, jak szkodliwe ziele, 
które z korzeniem z grudy się wyrywa. 
Niech własnem mianem każdy się nazywa. 


Dwa typy i dwie metody 
polityczne. 


Cała dyskusya na temat „realnej“ i „niereal- 
nej" polityki w obrębie której niepodobieństwem 
jest dotąd wytworzyć jakiś pomost w Polsce — 
pochodzi stąd, iż warunki porozbiorowe wyho- 


przystosowali w mniej lub więcej pełnej mierze 
do stanu politycznie niewolnego i takich, którzy 
w najcięższych chwilach, z myśli o wolności 
zrezygnować nie mogli. 

Istnieje zatem w społeczeństwie polskim 
przy układzie ugrupowań partyjnych głębsza 
szczerba rozdzielcza, niźli być mogą rozgrani- 
czenia u innych społeczeństw, gdzie “takiej 
dwoistości nie wytworzyły dzieje. 

W dzisiejszych jeszcze nieuregulowanych sto- 
sunkach polskich oba typy zgoła inaczej pojmu- 
ją swe zadanie i innej chwytają się taktyki. 

Cofnijmy się ku dacie 1 maja — ku walnej 
dyskusyj w T, Radzie Stanu na temat, co czy- 
mić wobec duszącego zastoju, w którym się zna- 
lazła ta instytucya. 

Przywódca kierunku, który nie tyłko w dru- 
kowanych punktach programowych, lecz w ca- 
lej swej latami umocowanej treści duchowej 
'majsilniej skupił w sobie ideę niepodległości Pol- 
ski, żądał takiej taktyki, któraby, jako czynnik 
ożywczy, wniosła zbiorowy wysiłek społeczeń- 
stwa. 

Piłsudski wskazywał na to, że wyjaśniły się 
I poprawiły znacznie warunki współdziałania z 
Kołem międzypartyjnem; możnaby tedy — ta 
konkluzya wypływała z jego słów — do działa- 
nia nad pozyskaniem doskonalszych form pań- 
stwowych, niźli T. Rada Stanu, pozyskać bar- 
dziej spoistą postawę społeczeństwa, ożywiwszy 
przytem energię żywiołów dotąd czynnych, a 
przygnębionych bezsiłą T. Rady Stanu. 

Pomiędzy innemi był to jeden z powodów, 


W mrocznym kącie przy żelaznym piecyku 
grzaliśmy ręce. Coraz bardziej zaciekawiony 
słowami wpatrywałem się pilnie w twarz robo- 
ciarza. Pochylona nad misą głowa budziła za- 
ufanje. Blondyn o długich włosach i żółtawej 
miernej budowie. Odzienie — w trzecim roku 
wojny — znoszone i zdarte. Łata na łacie. 

Niezachęcony ani jednem słowem, powtarzał 
dyskusye i gawędy, po warsztatach fabrycz- 
nych i przy maszynach prowadzore. Mimo gło- 
du i osłabienia stać robotników na tematy po- 
ważne, jak zagadnienią 
sprawa maryawitów... 

Zmrok coraz gętszy zapadał. Powoli zacierały 
się rysy twarzy i głos tylko drzący, miękki do- 
chodził. 

— Nie macie pojęcia, towarzyszu, co się dzie- 
je po nocach. Ale my, gdy zmiana wypadnie, 
iłyszymy. Stukot jeno i wark maszyn, lamp €- 
lektrycznych rzędy. Poza fabryką noc i cisza 
taka, że szczekanie psa gdzieś pod Wawrem | 
słychać. Dokoła nasypy kolejowe plątają się, 
rozbiegając się na wszystki strony. I wtedy w | 
głuchej ciszy pociąg za pociągiem leci z hukiem 
i sykiem. Ziemia dudni i szyby wszystkie brzę- | 
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religijne, dogmaty, 


czą. Prawie bez przerwy, do białego rana. 

— W którą stronę? 

— We wszystkie. Najwięcej na zachód, Wice- 
cie, co to znaczy? 

2 a . . . . . . . - » d . . . 
wywożą. 

Słowa proste urosły w melodyi j drżącym j 
mczucjowyjn głosie w symbole i wiąęzaiy się 
zwolna w legendę. 

Ktoś wszedł w tej chwiij zmierzchu mareo- | 
wego. W piecyka krwawym Plasku poznałem. | 


dowały dwa typy Polaków: takich, którzy się 


Z gawęd wojennych. 


dla których Piłsudski radził dobrowolne przy- 
spieszenie zwinięcia Tymczasowej Rady Stanu 
przez podanie się jej członków do dymisyi. 
Politycy z przeciwnego bieguna podnieśli za- 
rzut, iż nie można stwarzać „próżni“ w stosun- 
ku do państw okupacyjnych. 
Tą próżnią straszyli.. Jak gdyby mocarstwa. 


| centralne, wszedłszy na drogę 5 listopada, mia- 


ły się do tego stopnia stropić na widok takiej 
„przepaści“, jak usunięcie się tymczasowej 
instytucyj z poczucia własnej niemocy, iżby od 
sprawy polskiej się odwróciły.. Raczej było do 
przewidzenia, iż chwilowa „próżnia“ przy wy- 
pełnianiu ze strony polskiej bardziej skonsoli- 
dowanem działaniem — stałaby się punktem 
rychlejszego narastania instytucyi, bardziej u- 
pełnomocnionej. 

Tymczasem ludzie, którzy się bali owej „pró- 
żni“ w stosunku do państw okupacyjnych — 
zupełnie lekceważyli sobie tę faktyczną, bo 
nie podbudowlaną, lecz jakby zgliszczową pró- 
żnię, która rozszerzyć się może ze strony spo- 
łeczeńistwa — dokoła instytucyi, którą utrzymać 
chcieli. Bo w rachubach ich nigdy nie leżało 
oglądanie się na pierwiastki polskie, jeno na ła- 
skę obcą. 

W tych warunkach było przesądzonem, iż owa 
instytucya skurczy się w dodatku — utraci ca- 
ło lewe skrzydło, że stanie się bardziej odoso- 
bnioną, że znajdzie się przytem w stanie bezra- 
dnem, o ile państwa okupacyjne jej żądania 
majowe zechcą spełniać tylko zaliczkowo. 
A przypominamy, że były to dwa punkty w na- 
glącej formie podane: regent i ministeryum 
„przez Radę Stanu w myśł życzeń społeczeń- 
stwa“ obrane.. Rada Stanu uznawała, że po 
czterech miesiącach jej istnienia te sprawy aż 
nadto dojrzały. 

Wszystko potoczyło się jednak po drodze, na 
którą ówczesny kwietyzm kazał zamykać oczy: 
od 1 maja dobiega końca nowy okres cztero- 
miesięczny... 

Co ten okres wypełniło? Nie mając wyczeki- 
wanych nowych podniet życiowych, ci politycy 
chcieli zaznaczyć swoje istnienie, swoją energię 
„porządkowaniem rzeczy istniejących. 

Chwycili się n. p. porządkowania wojska — 
ze znanym katastrofalnym rezultatem. 

Potuini bowiem wobec władzy obcej, tem chę- 
tniej bywają wyniośli z reguły przy cieniu choć- 
by władzy własnej wobec swoich; w tym Sto- 
sunku nawet, w jakim cień przerastać może 
kontury rzeczywistości. 

W tym wypadku nie oglądano się na opinię 
tych, o których dysponowano, choć stawiano 
ich wobec wyjątkowych, gdzieindziej nie ma- 
jących analogii skrupułów i byli to wyjątkowo 
przecież zasłużeni wobec ojczyzny. 

A teraz szczyt tej polityki: grupa, która chce 
być włodarzem w Tymczasowej Radzie Stanu, 
wysyła na własną rękę swojego przedstawicie- 
la (p. Ronikiera) ażeby ten w stolicach państw 


Poderwałem się na nogi i wyprostowany poda- 
lem rękę. 

— Nie poznajecie mnie, kapitanie? 

Długa chwila milczenia, 

— Nachylcie się do ognia, bo doprawdy tru- 
dno mi.. — tłumaczył się gość. i 

Pochylając się, nieznacznie, przypomniałem 
kilka miejscowości, kilku wspólnych znajomych 
i spraw. 

— AL. Jak się macie, kochani? I wy tu? — 
śpiewnym, kresowym tonem spytał. 


— Niesamowite te pociągi — z mrocznego 
kąta przemówił dotąd milczący młody robot- 
nik. — Przed rokiem przyjechałem ze szpitala 


do domu rekonwalesceniów w Kamieńsku. Za- 
kład znajduje się tuż przy linii kolejowej wie- 
deńskiej. Tor biegnie nasypem nad wielkiemi 
oknami. Gorączka mię w pierwsze noce męczy” 
ła i spat nie dawała. Bywało, calusieńkęąę noc 
okna nie zmrużę. Co jakiś czas, co godzina, na- 
syp zaczyna drżeć, ziemia dudni j kołysze się, 
szyby dźwięczą. Z dudnieniem i hukiem pociąg 
przeleci jeden, drugi, trzeci... 

Jaka to męka, tego wypowiedzieć nie sposób. 
Jakby walce tysiąco-pudowe, toczyły się po pier- 
si. Poteni zjawiła się myśl i taki sobie obraz, że 
ich to pociągi przecie, tak po nas lecą i dudnią. 
Przez lasy tamtejsze, pola, łąki... Z żołnierza- 
mi i różnym sprzętem wojennym pędzą tak na 
wschód i zachód. ) 

— Dawne czasy.. — nawiązywał rozmowę Ka- 


|. pitan. 


— O, tak. Piękne czasy. Zwlaszcza te pierw- 
sza miesiące nad Wisłą... 

— Gdzież ot myśmy się wtedy spotkali? 

— Nje znaliście innio jeszcze, kapitanie, Pod 


| Opatoweem. Kierowaliście przeprawą. 


— Tak pamiętam. 


— W czasie przepyawy. nie wiedząc, wyrzą” 
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centralnych obchodził władze i kołatał u nich 
o ustępstwa. 

Cała mądrość polityczna, 
dz m. p xd TĘ 4 —_ 


u tej grupy. 
= = - . 


i .. obemie 
sprowadzoną została do jakiejś akcyi kwestar- 
skiej... 

Tak wykolejać się musi polityka, która chca 
poza narodem podejrzanemi kunsztami działać, 
a jest polityką, wyrosłą na. gruncie niewoli i nie- 
zdolną wczuć się w to, że Polska idzie ku no- 
wym świtom... 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 23 sierpnia, 
Sprawa rządu. — Komisya Regencyjna. — Ras 
da Stanu, — Sejm. — Kryzys w dalszym cią- 
gu. — Nowy ośrodek polityczny. — O dziennik. 


Sprawa utworzenia rządu polskiego, która — 
zdaniem optymistów — miała być załatwiona 
już w ostatnich dniach lipca, przestała być na 
razie aktualną. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że załawienie jej ostatecznę może nastąpić do- 
piero po dokładnem przygotowaniu gruntu. — 
W tym zaś kierunku dopiero teraz czynione są 
pierwsze, przedwstępne kroki przygotowawcze, 
Kroki te mają na celu przedewszystkiem u- 
torowanie drogi do wytworzenia warunków 
powstania Komisyi Regencyjnej. Oczywiście, że 
losy dotychczasowej Tymczasowej Rady Stanu 
bynajmniej nie są zachęcające i każdy, ktoby 
tylko kandydował do Kom. Regencyjnej, musi 
zgóry zastrzedz sobię pewne minimum gwaran- 
cyj, wykluczających szybkie zdyskredytowanie 
się w oczach społeczeństwa polskiego. 

Czyni to też i ks, Zdzisław Lubomirski, któ- 
ry pono zdecydował się w pewnych warunkach 
przyjąć godność jednego z trzech członków Ko- 
misyi Regencyjnej. Ks. Lubomirski właśnie po- 
wrócił przed kilkoma dniami z zagranicy i o- 
becnie Warszawą jest pełna wieści o przebiegu 
audencyi jego u cesarza Karola. Oczywiście, nie 
będę tych wieści podawał nie mogąc stwierdzić 
autentycznie — co w nieh jest prawdą, co zaś 
plotką zwyczajna. 


dziliście mi krzywdę, taką jedyną na całe ży- 
cie... 

— Ależ niemożliwe, kochani... 

— Wezbrała wtedy Wisełka, co się zowie, a 
po przeciwnej stronie Dunajec wtaczał spokoj- 
nie kłębowiska mętnej wody. Lekki, przyciszo- 
ny, jeno szum płynął, jakby modlitwa tonących 
wiklin nadbrzeżnych į wyżej nasiąkał. 

Wieczorem przewieźliśmy trzy bataliony z 
Borusowej į Ujścia Jezujckiego na czterech czy 
pięciu dziurawych promach. Życie całe pamię- 
tać będziemy tę przeprawę po wzbierającej z 
każdą minutą rzece. Opowiadać też długo będę 
o niej dzieciom swym i wnukom łyki i żydzi, w 
Opatowcu zagarnięci przez naszych chłopców do 
tych galor — promów. Spieniony prąd znosił 
promy daleko w dół. Na środku rzeki chwytała 
nas obawa, żeby nie za daleko, nie tam, broń 
Boże, gdzie oni już byli. f 

Do zmroku pod Winiarami wrzał bój. Do- 
skonałe słychać było ogień paczkami, terkot ka- 
rabinów maszynowych i salwy artyleryi rosyj- 
Skisj Ta pluton Młota-Fijąłkowskiego odpierał 
bohatersko atak kawaleryj, Kłębowiska dymów 
buchały z dworu w Czarkowej. 

Po północy pułk cały był pod Opatowcem. 
Na drugi dzień czekał nas bój i marsz w awan- 
gardzie korpusu generała Dankla, który miał 
naq ranem zacząć przeprawę z Galicyi. 4 

W nocy strzały uciehły. Łuna wciąż wzbierała. 
Sytuacya z każdą chwilą stawała się groźniej- 
szą. W razie naglego ataku przeważającej na- 
wały wroga batalionom naszym, zepchniętym 
nad rzekę į otoczonym, pozostawała jeno bo- 
haterska śmierć. Powrót howiem na kilku sta- 
rych i dziurawych promach przez nurty szeroko 
rozlanej Wisły był niemożliwy. Pod ogniem, 
oczywiście, artyleryi.. 

W kilku godzinach nocnych ważyły siq losy 
nasze, 
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wszystko ro nie pozwaia oczekiwac rychiego 
zakończenia kryzysu, w jakim się obecnie życie 
polityczne Królestwa Polskiego znalazło. Tem 
bardziej, że ogół opinii polskiej u nas uważa, 
że zanim pocznie się budować coś nowego, trze- 
ba. sporo rzeczy odrobić, cofnąć i zmienić... Tak 
n. p. niezałatwiona dotychczas sprawa Piłsud- 
skiego uniemożliwia olbrzymiemu odłamowi 
polityków Kmólestwa przystąpienie do pozyty- 
wmej pracy nad tworzeniem instytucyj rządo- 
wych. Sprawa wojska, która również utknęła na 
martwym punkcie, ogromnie komplikuje sytua- 
cyę. Jednem słowem trudności piętrzą się na 
każdym kroku i nie wiadomo, kiedy się je da 
usunąć. 

Po rozbiciu centrum narodowego L, P. P, 
krząta się obeonie dokoła stworzenia nowego 
ośrodka umiarkowanej ugody, przeciwstawiają- 
eej się jej fanatykom w rodzaju Młynarskiego, 
Ronikiera, Studnickiego i t. p. Ośrodek ten ma 
połączyć L. P. P. z częścią stronnictwa narodo- 
wego i secesyą ze zjednoczenia stronnictw de- 
mokratycznych (L. Grendyszyński, St. Krzywo- 
szewski), 

Próba utworzenia legalnego dziennika lewico- 
wego świeżo ponowiona przez grupę publicy- 
stów, znowu skończyła się niepowodzeniem. — 
Udzielenia koncesyi odmówiono. — U jednego 
z inicyatorów, mecenasa Cz. Poznańskiego, 
przeprowadzono rewizyę. Zastępca. 


Orzeł i ptactwo nocne. 
Bajka, 

Że orła kiedyś podstępnie schwytali, 

orliki młode do klatki zamknięto — 

(gdy legnie wielki, wraz się cieszą mali!) 

więc radość, tryumf i święto 

w ptactwa nocnego czeredzie. 

Wśród sów, puhaczy, nietoperzy 

nowina radosna bieży, 

że orzeł już orląt nie wiedzie. 

że wszyscy w klatce, za kratą. 

Radośnie ciemną gdzieś nocą 

skrzydły czarnemi trzepocą: 

— Spuściznę mamy bogatą, 


przedzieranie się wśród boju w górę rzeki. 

Pod wyniosłym, urwistym brzegiem w miarę 
podnoszenia się poziomu wody kurczyła się i 
malała zatoka u stóp miasteczka, która w tej 
okolicy była jedynym możliwym portem. Nad 
nią, do stromej ściany tulił się na wzgórku do- 
mek przewoźników. Legł tam pokotem w cia- 
snej izdebce pluton saperów, czekających w po: 
zotowiu, by każdej chwili przeprawić ordynan- 
sów z rozkazami lub oddziały i kilku telefoni- 
stów. W braku telefonicznego połączenia poro- 
zumiewaliśmy się tej nocy z galicyjskim brze- 
giem przy pomocy latarń i znaków optycznych, 
Telefoniści o którejś godzinie nadramnej prze- 
jeli i wysłali do komendy głównej rozkaz, któ- 
vy brzmiał: pułk ma wrócić natychmiast. Za- 
mierzona bowiem ofenzywa odwołana skutek 
nagłego wezbrania Dunajca i Wisly. 


Szarzeć zaczynało, gdy stromym jarem stoczy- 
ły się z miasteczka wozy. Na pierwszym i dru- 
gim leżały słorną zakryte zwłoki tych, co legli 
we wczorajszym boju pod Winiarami i Czarko- 
wą. Około dwudziestu. Na reszcie wozów rani- 
ná, Ten pierwszy transport odbił od brzegu. 
Zdaje się, że jeden wóz z rannymi porwały nur- 
ły i zaniosły w ręce Moskali. Taka wieść krąży- 
ta po batalionach. 

Niedługo potem zaczęły ściągać na brzeg ba- 
taliony i odpływać na drugą stronę. Matowym. 
zoraz jaśniejszym połyskiem Iśniły w brzaskach 
świtu fale Wisły. Promy móijaly się na rzece ci- 
cho, bez jednego dźwięku. Czasem doleciał złę- 
boki plusk nurtu lub głuchy ton Durtu, » który 
przewożinik uderzał drągiem. 5aperzy i przewo- 
znicy, strudzeni wieczorną przeprawą, |iaco- 
walj, onidlewejąc, Coraz częścici dolatywała 
grożha, jakiej w pierwszych tygodniach wojny 


cieszcie puhacze się, sowy, 
wszechhufcu nietoperzowy! 
Obawy wszelkie dziś znikły; 

nikt na nas z góry nie spadnie, 
wyrzutem nie praśnie w skronie, 
o jak to miło, jak ładnie 

w dobranem, w zacnem jest gronie! 
Gdy orzeł stary w niewoli, 
pracować możem dowoli; 
huzia na orły więc! jazda 
orłowe zajmować gniazda! 
Nuże, o nocy wy dzieci! 

Kto pierwszy w górę poleci?... 
Lecz praca była daremną — 
nie stało skrzydłom. ich siły, 
ze wstydem nocą więc ciemną 
w zatęchłe lochy wróciły. 
Tam wiec wraz walny zwołały 
radzą, a kłócą się przytem: 
jakby do orłów dojść chwały, 
dowieść, że orzeł jest mytem 
i jakby z życiem, bez blizny 
do orlej dotrzeć spuścizny, 

w ptasiej rodzinie być władzą? 
A gdy tak radzą i radzą, 
kiedy tak kłócą, a klną się, 
poranek błękitny wstaje 

w jutrzenki złocistym ponsie. 
I hałaśliwą wraz zgraję 
strach słońca luty oniemia, | 
wilgotne chłoną podziemia. 
Aod kwiecistej hen łąki 
szare się wznoszą skowronki 
i śpiew ich w obłoki wzlata 
perlisty, gromki, rędosny, 
wśród łanów żrałego lata — 
echem go niosą w dal sosny: 
— Słuchajcie puhacze, sowy, 
wszechhufcu nietoperzowy! 
Orzeł w chmurach, czy za kratą 
zawsze, wszędzie orłem będzie, 

bo go Pan Bóg stworzył na to; 
was podrzucić w chmur krawędzie, 
nietoperz wżdy nietoperzem, 
sowa sową, a puhaczem 

puhacz będzie, i cichaczem 

w orlą szatę nie przybierzem 

tego, który pełzać musi, — 

bo ińaczej nie jest w stanie; 
darmo ten i ów go kusi! 

Krótkie wasze królowanie, 

jako krótką noc sierpniowa, 
błyśnie słońce i wraz schowa 
bractwo wasze głowę w mury, 
gdzie żywot wiedzie ponury! 
Zaświeci słońce, zaświeci 

i orzeł z za krat wyleci, 

wylecą młode orlęta, 

strząsną z skrzydeł swych pęta 

i orzeł stary na przedzie 

mowu orlęta powiedzie; 

za nim inne fruną ptaki, 

ochoczo fruną w obłoki; 


żołnierze nie skąpili — grożba użycia broni, — 

Opary megły jasnej, liliowej, osnuwały pro- 
my, oddalające się ku przeciwnemu brzegowi. 
Słońce wznosiło się powoli przed nami ma niebie 
czystym bez skazy. 

Kompanie rozłożyły się na hvzegu i biwako- 
wały w głębokim milczeniu. Inne leżały poko- 
tem pod domami na rynku. Po marszach no- 
cnych żołnierze spali. Ten i ów ćmił papierosa, 
dzwoniąc z zimna zębami. 

W ciszy rannej nad obu brzegami i nad szarą, 
omgloną tafłą Wisły zawisła groza oczekiwa- 
nia. ` «cy czekali pierwszych strzałów na pla- 
cówisz 'l, któreby były hasłem rozpoczynają- 
cego się boju — ostatniego może dla pułku, bo- 
ju o honor i o śmierć jaknajdrogocenniejszą. 
Promy w mgle nadrannej, jak widma, w ciszy 
śmiertelnej uwoziły pierwsze kompanie. Milcze- 
nie i żołnierska rezygnacya zaklęła i zdławiła 
nerwowe podniecenie oczekiwania. 

— Będzie, co będzie! — mruczał żołnierz bu- 
dząc się z zimna. 

Prom, opuszczający zatokę ojratowiecką, wra- 
cał do niej dopiero po godzinie, Promów było 
pięć, a każdy mógł zabrać najwyżej pięćdziesię- 
ciu żołnierzy. Przeprawa więc pułku bez żadmej 
przeszkody zapowiadała się na cały dzien. 

Mgła już spłynęła z falami i w słońcu rozsre- 
brzyła się i tęczą rozbłysa majestatycznie toń 
rzeki, Tysiącem błysków į iśnien zamigotało o- 
gromne rozlewisko. Szerokie pasy wiklin pogi- 
nęły w nurtach. 

W tej chwili z rozszerzonej niepomiernie gar- 


dzieli Dunajca przeculny widok ~=- lekko ja- 
skółczyni loty wypłyje Moita czółen. W kil- 
ku minutach rzędu twiugiy puntony au 


w ich kilkanascie. — 
"dziesiu żołnierzy. ---- 


strvackie do przyst: 
kazde czółdno zopie; 
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na to dan im lot wysoki! 
Porządek życia już taki... 
Józei Relidzyński 


Wrażenia z wszechrosyjskiego 
kongresu związków zawodowych. 


W „Birżewyja Wiedomosti'* umieścił rosyjską 
publicysta, Aliperowicz, artykuł, w którym skre- 
slił swe wrażenia z wszechrosyjskiego kongre- 
SU związków zawodowych, rzucające światło na 
obecny stan umysłowości rosyjskich warstw ro- 
botniczych. 

Każdy, który mógł obserwować przebieg kon- 
gresu, musi przyznać, że wzrost ruchu robotni- 
czego niema nic wspólnego z dążeniem do dyk- 
tatury i anarchii społecznej, że przeciwnie orga- 
nizowanie się zawodowych związków robotni- 
czych i ich zwiększająca się siła przyczynia się 
w wysokiej mierze do oczyszczenia niezdrowej 
gospodarczej atmosfery kraju. 

Na ulicach, gdzie przeważna ilość sklepów 
z żywnością była zamknięta, słyszało się narze- 
kania i głosy groźby tłumów, cierpiących z po- 
wodu braku żywności, lecz gdy się z tego posę- 
pnego środowiska, oddychającego bolem i nie- 
nawiścią, weszło między zgromadzenie ludzi, 
którzy te warstwy zastępują i słyszało głosy, 
świadczące o tem, że ci przedstawiciele wytęża- 
ją wszystkie siły, zużywają całą energię, by lud 
wyzwolić z zamętu i na normalny tor skierować 
życie gospodarcze — musiało się nabrać przeko- 
nania, że jedynie tylko zorganizowana demo- 
kracya jest w stanie uchronić kraj przed kata- 
strofę. 

Tu nje słyszy się — pisze Alperowicz — uli- 
cznych haseł, nierozumnych krzyków; dema- 
gogiczne metody spotykają się z gwałtownym 
protestem. 

I tutaj także, w sali jadałnej podczas pauzy, 
słyszałem pewne głosy nieufne: 

— W naszym mieście robotnicy i wydziały 
dalej zaszły, niż kongres — mówi jakiś robo- 
tnik do sąsiada. — Niechcemy mieć nic do 
czynienie z burżuazyą... 

— Sam przecie powiadałeś — przypomina mu 
towarzysz — że część przedsiębiorstw zamikmi ę- 
to, że brak pracy wzrasta i że wśród robotni- 
ków panuje gospodarczy zamęt. 

— To prawda — mówi delegat — ale... 

Cokolwiekby się zarzuciło, jedno jest pe- 
wne: zorganizowana demokracya rozbiwszy 
stare formy życia, pragnie stworzyć nowe, a tam 
gdzie jest praca twórcza, poczucie odpowiedzial- 
ności i zrozumienie interesu, daje się wyczu- 
wać konieczność utrzymywania się w pewnych 
granicach, których przestąpić bez narażenia do- 
bra ogólnego nie wolno. 


i sprzętem wojennym. 

Ani jeden strzał nie zakłócił dotąd pogodnej, 
słonecznej ciszy. Na blądych, przemęczonych 
twarzach wykwitł uśmiech. 

I wtedy, obywatelu kapitanie, oczywiście nie 
pamiętacie tak drobnego epizodu — gdym prze- 
chodził brzegiem, ostro zapytaliście, z której 
kompanii jestem. Bataliony wszystkie były już 
na drugim brzegu. Ostatnie kompanie oczeki- 
wały swej kolei. Z miasta nadchodziły plutony, 
z placówek ściągnięte. Wskazując próżny pon- 
ton, kazaliście mi siadać, Śmiechem głośnym 
odpowiedzieliście, gdym posłusznie tłóinaczył, 
że jako saper mam obowiązek na ostatniej ło- 
dzi odpłynąć... 

Na drugiej stronie, gdzie najwyższy, przyhrze- 
żmy spłacheć piachu nad tonią wysterczał, cze- 
kaliśmy ostatniej łodzi. Placówki były już na 
środku Wisły. Pionierzy austryaccy składali 
pierwsze pontony na wozy. Dwaj oficerowie pa- 
trzyli w opatowiecką zatokę z nieskrywanym 
zniecierpliwieniem. 

— Dlaczego nie ruszają? 

— To już ostatnia kompania na rzece?.. — 
pytali nas. — Lada chwiła Moskale zaczną prać 
w miasteczko i Wisłę... 

— Kto tam jeszcze pozostał? 


— Komendant Piłsudski —- odparł lakovi- 
cznie nasz żołnierz. n 
-— Ach, s0.. kommandant der polnischen 


KehUtLZor.-. informował 
lojtnancik swego kolegę. 

tysiedli wreszcie | w pogodnej, złotej ciszy 
izy czeniu lodz zbliżala się do nas. W niej Ko- 
mendant z szefem Sosnkowskim į z adjutanta- 
mi. 


młody, gołowąsy 
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stosunki gospodarcze. Do jakichże rezultatów 
doszli? 
— Strejk jest ostatecznym środkiem zorgan- 


zowanej waiki proletaryatu. 


Obradom przewodniczył wicepr. Sare, refe- 
rat o akcyj zapornmogowej wygłosił kierownik 


miejskiego urzędu gospodarczego dr Sikor- 


— Kongres protestuje stanowczo przeciw go- , 


spodarczym aktom przemocy. 

— Zadanie uregulowania produkcyi i kon- 
sumcyi — mówił jeden z "najpoważniejszych 
delegatów kongresu — spoczywa nie tylko ma 
klasje pracującej... jest to rzecz całego narodu. 

„- Niema nic szkodliwszego — głosił inny 
członek wydziału — jak ustawiczne podbijanie 
cen, które będzic wzmagało się z werostem płac 
robotniczych. To grozi spaiwiem wartości ru- 
syjskiego rubla i krachem iiuansowyrn. 

— Dyktatura proletaryatu na polu gospodar- 
czej działalnosci — Lyły słowu jednego referen- 
ta stoi w rażącej sprzeczności z gospodar- 
czym rozwojem Rosyi: doprowadzić ona utoże 
do niezadowolenia szerokich kół stanu średnie- 
go i do rozbicia się rewolucyi. 

Rezolucyę tego referenta mimo sprzeciwów 

bolszewików przyjęto przeważającą większością 
głosów, 
' Na posiedzeniach, jak i w kuluarach wiele 
mówiono o kulturalnych dążeniach proletarya- 
tu, który od swych przewódców spodziewa się 
daleko idących programów. 

— Wiedza i sztuka — tego potrzebuje prole- 
taryusz nie w mniejszej mierze jak codziennego 
shleba — oświadczył pewien delegat, otoczony w 
kurytarzu przez wielką grupę ludzi. — Gdyby- 
ście widzieli, z jaką namiętnością rzucają się 
robotnicy na książki, broszury i czasopismą! 
W naszym mieście już wszystko rozkupione — 
aie dostanie już książki. 

Delegaci przywieźli setki i tysiące rubli, aby 
tiẹ zaopatrzyć w dzieła literatury. Pieniądze zło- 
„yli robotnicy odnośnych miejscowości, składa- 
ąc się rublami i dziesięciokopiejkami. 

Ciekawe były także obrady w narodowościo- 
wych sekcyach związków zawodowych: 

— Do kwestyi narodowościowej — mówił je- 
ten referent — odnosiliśmy się zimno i obo- 
jętnie. To jest jeden z naszych starych grze- 
shów, których skutki okazują się teraz jako se- 
jaratyzm i niedowierzanie narodowych mniej- 
szości wobec rosyjskiej demokracyi, Nie może- 
my zapominać, że robotnicy przynależą do roz- 
mattych narodowości, znajdujących się na roz- 
tłaitych stopniach rozwoju kulturalnego. 

I kongres przyjmuje rezolucyę, domagającą 
się ochrony dla swobody językowej poszczegól- 
nych narodowości. 


Wszechniemiecki hrabia do papieża, 


„Leip. Neue Nach.” ogłaszają pod tytułem: 
„Niemiecka odpowiedź papieżowi" otwarty list 
hr. Stoliberg-Wernigerode, członka pruskiej Izby 
panów. Wstęp do niej brzmi w streszczeniu: 

Wasza Świątobliwość wyraziła się w nocie, 
ze jako wspólny ojciec uważa za swój obo- 
wiązek zwrócić się z apelem do narodów. 
Lwangelickie Niemcy, Anglia i Ameryka, pra- 
wosławmna Rosya, Rumunia i Bułgarya nigdy 
nie uznały W. Św. za swego ojca. Szczególnie 
Niemcy, w historyi których jednym z najsmu- 
„niejszy punktów jest rozkładowy wpływ, wy- 
wierany przez papiestwo, Niemcy, zmuszone 
przez nie ongi do przeżycia hańby Kanossy, nie 
uznają tego w żadnej okoliczności, Jest godne 
głębokiego ubolewania — lecz mężów żadnej in- 
nej narodowości nie skłoniłaby Wasza Św. swym 
wpływem tak, jak dali się skłonić mężowie na- 
rodowości niemieckiej — trzeba tę hańbę wy- 
znać otwarcie — do rezolucyi pokojowej, która 
tak stoi w sprzeczności z interesami własnego 
kraju, jak właśnie rezolucya parlamentu nie- 
mieckiego. 

Wszechniemiecki hrabia w dalszym ciągu już 
to gwałtownie, już to ironicznie zbija poszcze- 
gólne punkty noty papieskiej, Międzynarodowy 
trybunał rozjemczy byłby — według hrabiego 
W. — katem Niemiec, zwrot Belgii samobój- 
stwem Niemiec i t. p. 

Jak widać z tego, zwolennicy wojny i reakcyo- 
niści są jeszcze bardziej cesarscy niż cesarz i 
bardziej kanclerscy niż kanclerz, jeśli chodzi o 
obalenie ich polityki krwi i żelaza. 


Pierwsze przedwistępne posiedzenie miejskiej 
Rady gospodarczej odbyło się w piątek; wśród 
członków mianowanych przez namiestnictwo z 
poza Rady miejskiej weszli do Rady gospodar- 
czej tow. Englisch (m. kasa chorych), J a- 
worski (pow. kasa chorych w Podgórzu), T o- 
pinek (orga, zawod., Pabijańnski (org. ty- 
toniowych), Kluczka (konsum i organ kole- 
jarzy, kłuszyńska (org. kobiet prac.). 


, zażalenia 


ski. 
Wedle projektu magistratu będą wydawane 
niezamożnej ludności bony na obiady i kola- 


icye w kuchniach obywatelskich i ludowych, 


względnie dla niekorzystających z kuchni wo- 
jennych, na nabywanie mięsa, jaj i chleba po 
cenie zniżonej. Za niezamożnych uznało namie- 
stnictwo osoby, których dochód nie przekracza 
kwoty 75 koron na głowę i miesiąc! Ceny obia- 
dów i kolacyi będą w kuchniach wojennych 
podwyższone do wysokości własnych kosztów, 
rodziny pobierające do domu więcej niż 3 obia- 
dy z kuchni wojennych otrzymać mają zniżki, 
nadto będą wydawane obiady po cenach zmiżo- 
nych chorym uczniom szkolnym, oraz superar- 
bitrowanym legionistom, Osoby nie korzystają- 
ce z kuchni mogą otrzymać dwa razy w tygo- 
dniu bony na mięso (każdorazowo 100 gr. na 
głowę, zniżka ceny wynieść ma 30 hal na 100 
gr. mięsa) oraz dwa razy w tygodniu po fe- 
dnem jajku na osobę (zniżkę 10 hal. na jajku), 
nadto ubogiej ludności mają być wydawane bo- 
ny na chleb (zniżka 30 hal. na bochenku) licząc 
po jednym bonie na osobę na każdy dzień po- 
boru w tygodniu, 

W dyskusyj poddał tow, dr Bobrowski 
przedstawiony projekt ostrej krytyce, wykazu- 
jąc, że pominięto pomoc w dostarczaniu ludno- 
ści po cenach zniżonych tak niezbędnych arty- 
kułów, jak złemniaki, opał, obuwie, odzież, nad- 
to mleko dla dzieci oraz mydło, konieczne dla 
utrzymania czystości i zapobiegania epide- 
miom, dalej pomoc mieszkaniową, pominięto 
w projekcią również opiekę nad dziatwę szkol- 
ną, mimo, że gmina musi ten dział opieki nadal 
prowadzić w szerokim zakresie. 

Dalej wykazał tow, dr B., że granica nieza. 
możności musi być wyżej posuniętą i ogranicze- 
nie akcyi zapomogowej do osób mających mniej 
niż 75 koron miesięcznie na głowę, nie da się 
utrzymać. 

Również muszą uzyskać zniżki rodziny nie- 
zamożne, jadające w lokalach kuchni wojennych 
i to przy liczbie obiadów do 3 w wysokości *:, po- 
nad 8 w wysokości połowy ceny, również osoby 
samotne powinny w razie niezamożności uzy- 
skać zniżkę cen. Akcyę należy co rychlej rozpo- 
cząć, gdyż ludność mlecierpliwie tej akcyi wy- 
glada. 

Pod względem organizacyjnym należy unikać 
zbytniego biurokratyzmu, a oprzeć się na 
związkach urzędników, nauczycieli i organiza- 
cyi robotniczych. 

Opiekę nad chorymi należy oddać kasom ch0« 
rych i lekarzom miejskim, 

Tow, Kluczka oświadczył imieniem kon- 
sumu kolejarzy, a tow. Englisch imieniem 
kasy chorych gotowość i chęć współpracy. 
W dyskusyi zabierali głos prawie wszyscy ucze- 
stnicy, godząc się na uwagi tow. dr Bobrow- 
skiego. 

Oficyalne posiedzenie m. Rdy gospodarczej 
odbędzie się w poniedziałek o godz. 5 popołu- 
dniu w sali obrad magistrotu. 


Samoobrona konsumentów. 


Do niebywałego rozwielmożnienia się lichwy 
towarowej przyczynia się fakt, że ludność jest 
tak przygnębiona wypadkami wojennymi, że nie 
konzysta z obrony przepisów, wydanych przeciw 
łichwie, lecz płaci każdą cenę zażądaną przez 
lichwiarza. , 

Skołatane kobiety nie chcą włóczyć się po są- 
dach, a nadto obawiają się, że kupiec, zasądzo- 
ny za lichwę, ze złości nie sprzeda im na przy- 
szłość towaru. 

Utarła się też mylna opinia, że doniesienie na 
lichwiarza jest denuncyacyą, niegodną uczciwe- 
go człowieka, Z takim poglądem należy raz 
zerwać, bo korzystają z tego tylko lichwiarze. 
Z rozbojem, uprawianym przez lichwiarzy na 
dzieciach robotniczych, które mrą jak muchy 
z braku taniego mleka i innych środków spo- 
żywczych, należy walczyć z całą energią. Dziś 
chodzi o ratowanie się od Śmierci głodowej. 

Nie tylko należy donosić o każdem niesumien- 
nym wyzysku konsumenta, ale przedewszyst- 
kiem wskazywać na ukryte magazyny różnych 
artykulów, które umyślnie się wycofuje z obro- 
tu, aby ceny podskoczyły o kilka koron na ki- 
logramie, a wiedy na wagonie zysk wynosi kil- 
kadziesiąt tysięcy koron. 

Celem zorganizowania samoobrony konsu- 
mentów komitet miejscowy partyi naszej u- 
stanawia dyżury we wtorki i czwartki o godz. 
6—7 wieczór i w niedzielę o godz. 11, Wszelkie 
na nadużycia aprowizacyjne, 


lichwiarskie ceny środków spożywczych, do- 
niesienia o ukrytych zapasach żywności należy 
zgłaszać dyżurnym towarzyszom w tych dniach, 

Zwracamy uwagę na przepis par. 482 u. k,, 
które karze kupca, odmawiającego sprzedaży 
artykułów codziennego użytku. Niejednokrotnie 
kupcy mają zarezerwowane środki spożywcze 
dla uprzywilejowanych odbiorców, a odmawiają 
ich sprzedaży zwykłym konsumentom. Takie 
postępowanie jest karygodne, a kupiec, Ż-kro- 
tnie karany za przekroczenie z par, 482 u. k, 
traci kartę przemysłową. 

Ludność robotnicza nie wiele korzysta z o- 
chrony tych przepisów, gdyż po największej 
części nie wie, jak się do tego zabrać, 

Aby jej więc ułatwić obronę przed lichwą, 
komitet miejscowy będzie jej pomocny wę wno- 
szeniu wszelkich doniesień do sądów, zażaleń 
do władz i t. d. 

Jeżeli sobie sami konsumenci nie będą poma- 
gali i nie będą ułatwiać władzom ściganie 
wszelkich nadużyć przez donoszenie o nich, to 
stosunki będą się pogarszać ze szkodą ich sa- 
mych. 

Konsumenci powinni z całem zaufaniem zwra- 
cać się do komitetu, który sam będzie jnterwe- 
niował w tych sprawach i nazwiska żalących 
zachowa tylko dla siebie tak, że nie potrzebują 
się oni obawiać żadnych represyj, 


Zabawne strachy. 


„Czas“ krakowski odkrył wczoraj bardzo nie- 
bezpieczną „najnowszą akcyę posła Moraczew- 
skiego", którą oczywiście przerażony stańczyk 
„demaskuje“, jakoby to była jakaś „nowa“ i ja- 
kaś niesłychana akcya. Posłuchajmy, jak też wy 
gląda wedle relacyi „Czasu" szatańska akcya 
pos. tow. Moraczewskiego: 

Oto tow. Moraczewski proponuje w wielu, wie- 
lu miastach uchwalenie — — razolucyi ! A treść 
rezolucyi ma być następująca. Cytujemy dosło- 
wnie z piątkowego „Czasu“: 

„Wiec protestuje przeciwko dzielenin Legio- 
nów na galicyjskie i narodowo polskie; wiec 
protestuje przeciwko tworzeniu armii polskiej 
„w taki sposób, w jaki tworzy się wojsko w ko- 
loniach afrykańskich z murzynów”; wiec prote- 
stuje przeciwko aresztowaniu Piłsudskiego, „co 
przypomina gwałty Repnina*; wiec protestuje 
przeciwko „zwalnianiu z Legionów najdzielniej: 
szych żołnierzy"; wiec wreszcie domaga się od 
Koła polskiego, aby „w myśl swych uchwał z 
dnia 6/8 1917, które w zupełności odpowiadają 
życzeniom całego społeczeństwa, wywarło z ca- 
łą siłą i energią, jaką w parlamencie posiada, 
macłsk na rząd anstryacki, celem jak najspiesz- 
niejszego zrealizowania żądań polskich“. 

Otóż niechaj „prowincya”, której „Czas“ pa- 
tronuje, dowie się, że te wszystkie „okropności“ 
tow, Moraczewskiego uchwaliło Koło polskie 
dnia 6 sierpnia b, r. 1 

I to uchwaliło albo 30 głosami przeciw 13, 
albo 36 głosami przeciw 7 stańczykom z p. Ja- 
worskim na czele! Jak na ten upór stańczyków 
patrzą sami konserwatyści, dowód w tem, że 
dwóch konserwatystów pp. Matakiewicz i Ser: 
watóowski wystąpiii z klubu konserwatywnego i 
głosowali przeciw p. Jaworskiemnu! 


Generał-gubernator Beseler 
do oficerów Legionowych. 


¿nany nam tekst tej odpowiedzi gem.-guber- 
natorskiej podaliśmy w streszczeniu kilkuwier- 
szowym w artykuliku: „Z obozu jeńców w Ben- 
jaminowie* — w numerze „Naprzodu“ 191 — 
z datą 21 sierpnia b. r. 

Cały ów ustęp uległ u nas konfiskacie; z ko- 
nieczności musieliśmy odczekać z podaniem 
pełnego tekstu, aż gdzieindziej zostanie on 
przepuszczony... 

A więc dzisiaj powtarzamy za „Il. Kur. Codz.“ 
odnośny tekst: 

„Ci polscy oficerowie i żołnierze, którzy od- 
mówili złożenia przysięgi, stanęli przeciw Pol- 
skiej Radzie Stanu i zarazem popełnili niekar- 
ność, 0d której cięższe przewinienie jest nie do 
pomyślenia w wojsku. 

Oficerowie i żołnierze, którzy z powodów po- 
litycznych i w celu poparcia knowań politycz- 
nych przeciw tworzeniu się własnego państwa 
wnoszą rozdwojenie i nieposłuszeństwo w sze- 
regi własnego wojska, są niebezpieczeństwem 
dla polskiego wojska i polskiego państwa. Dla- 
iego musieli być oni wykluczeni z wojska pol- 
skiego. 

„Tacy oficerowie i żołnierze są podczas obec- 
nych wojennych stosunków z powodu wykaza: 
nej przez nich skłonności do knówań politycz: 
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nych i do niekarności — zarazem niebezpieczeń- 
stwem dla niemieckich i austryackich wojsk, 
które bronią przyszłych granic Królestwa Pol- 
skiego przeciw właśnie w ciągu ostatnich tygo- 
dni ponawianym atakom wojsk rosyjskich, gdyż 
można od nich oczekiwać, że będą próbowali 
wywołać niepokoje polityczne i wrogie działa- 
nia przeciw mocarstwom okupacyjnym, ich 
władzom i wojskom na tyłach walczących armii 
i przez to narazić na poważne niekeznieczeń- 
stwo i spokojną ludność polską z powodu mogą- 
cych się okazać koniecznymi gwałtownych 
przeciwśrdków.. 

„Dlatego w interesie bezpieczeństwa niemiec- 
kich i sprzymierzonych z nimi wojsk, jak rów- 
nież w interesie bezpieczeństwa polskiego kraju 
i polskiego społeczeństwa oficerowie i żołmie- 
rze polscy, odmawiający przysięgi internowani 
pozostaną tak długo, jak te powody kędą -ist- 
niały. 

„Te środki zaradcze nie mają nic wspólnego 
z degradacyą i nie ograniczają zupełnie prawa 
noszenia niemieckich i anstro-węgierskich od- 
znaczeń, które zostały zdobyte jeszcze w cza- 
sach, gdy ci oficerowie i żołnierze nie Sprzenie- 
wierzyli się najwyższemj obowiązkowi każde- 
go żołnierza — posłuszeństwu i wierności dla 
własnego krańu i jego zwierzchności." 
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ptite] Młodzieńczo- 


Mimo, że wskutek wojny Świe 
towary znacznie podrożały, poz cerę 
warzy 


firma 
Ignacy Gypres uzyskuje się w czarujący 
sposób w clągu 10 dni przez 

Kraków, Szewska 13/18 | Dra Kayserlinga środek pią- 
. dae OVA kności I usuwa się wszolkie 
OB koyczajnie nieczystości cery, jak wągry, 
Paki h cenach — | Pryszcze, plamy wątrobiane, 
À NIETGW system | Zmarszczki, czerwoność no- 
hoo Pałant z|5%, plegi, chropowatość, 
R cy koron | pwisłość skóry It d. Po 
A O. ESAT fa odbyclu kuracył staje się 
pne 1650. — Gre Ro- skóra czarująco plękną, mło- 


>, 


skopf Patent z plombą K 21. dzieńczo świeżą | czystą jak 
Srebrny kryty Gre Roskop- 
Patent 35 K. Stalowy damski 
K 24. Budzik K 13:50. Łań- 
cuszki srebrne od K 7:— 
Harmonie po K 20, 25, 30 
do 70. Skrzypce po K 16, 20 
do 70. — Dyamenty do szkła 
po K 10. — Maszynki do wło- 
sów 11:—, ao zh, po K 3:50, 


1 0. 
Główny cennik darmo I opłatnie, 


Wojskowe zegarki 
z branzoletką 
dokładnie uregulowane i 
| wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 26—, 30'—, 
| 355—. Z radium świecącą 
tarczą K 30—,35'—, 40: 


Zegarek rem. z masy peri. 
K 30—, 35'—. Zegarek ze 
srebrną  branzoletką K 
50'—,60'—, w złotej 14-kar. 


K 1380:—, 160—. 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. i k. 
nadworny dostawca w Brix 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. 


u dzlecka. 
Przeprowadzenie kuracyl w 
domu łatwe I nle zwracające 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale- 
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Rivaryon 8 Co, New- 
York, — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budapest, Jo- 
sefaring 23/4. 


ATA moich recznych 
Miliony szydeł są dja 
K ! wszechnym użyt- 

I sk! ku. — Praktyczny 
przyrząd dla ka- 

$:  żdego do zeszywa- 
ft nia skóry, pasów, 
a. obuwia, płótna, 
z płacht wozowych, 
worków i t. p. — 

1 Ważne dla wojsko- 

| wych. Odsprzeda- 
poj wcom opust. Za 
RE- e zaliczką K 450, za 
po przduiem nadesłaniem pie- 
niędzy K 4'20. Do pola tylko 
za poprzedniem nadesłaniem 
należytości. — P. E. Lathmann, Wie- 
deń IX, Mosergasse 3, Rbt. 103. 3244 


potrzebny zaraz. 
Zgłosić się do Firmy Akcyjne 
Towarzystwo elektryczne 
Sokolnicki & Wiśniewski, 
-- ulica Dominikańska 1. 3. -- 


Kupuję i 
sprzedaię 


złoto, zrebro, brylanty, 


pzd 


ARE, 


| 


perły i wszelką biżuteryę | 


nową i antyczną, zegary; 


udziela lekcyi gry fortepia- | zegarki oraz sztuczne ze- 


nowej. Dyplom Konserwat. 
Wardz. Wiadomość i zgłosze- 
nia w Dziale Inseratowym 
„Naprzodu* ul. Gołębia 1. 2 
I. p. od 9—12 i od 3—6-tej. 


Józef Gyankiewicz 


Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 


Z komunikatu niemieckiego. 


Qdparcie ataków angielskich. 


ZACHODNI TEREN WOJNY: 


Front wojsk ks. Ruprechta: We Flandryi osłabła 
gwaiłowna działalność artyleryi w odcinku bojowym 
między Lanygomarck a Hollebeke, tylko przemijałąco 
miejscami dochodziła na nowo do siły ognia hura- 
ganowego, przyczem jednak dotychczas nie nastą- 
piły większe ataki. Tylko koło Westhock Anglicy wy 
konali częściowy atak, który był bez skutku, Dziś 
wczesnym ranem na południe od drogi Y pres-Menin 
wydarliśmy nieprzyjacielowi zysk, wywalczony tu 
przez niego w ostatnich walkach. Rów utracony od- 
bito i utrzymano. W bezskutecznych atakach w dniu 
22 b. m. Anglicy utracili 21 samochodów pancernych, 
które zestrzelone leżą przed naszym frontem. Część za 
lóg pozostałych przy życiu pojmano, Wojska kana- 
dyjskie usiłowały ponownie wedrzeć się do Lens i 
da naszych przyległych pozycyi. W uporczywych 
walkach wręcz utrzymaliśmy w zupełności dotych- 
czasowe linie. Także przy kolei Arras-Douai rozbił 
się nieprzyjacielski atak. , 


Opróżnienie wzgórza 304. 


Front niemieckiego następcy tronu: Z obu stron 
Mozy wałka artyleryi w lesie Avocourt, na wzgórzu 
304, koło Baumont, w lesie Fosses na kilka godzin 
wzmogła się znowu do znamiennej siły. Na wzgó- 
rze”304, które w nocy z 21 na 22 b. m. opróżniliśmy 
planowo, pozostawiając słabe załogi, Francuzi podję- 
li dziś silny atak. Przyjął ich ogień naszej artyleryi. 


Na północ od Louvemont stojące w pogotowiu nie. 
przyjacielskie wojska atakowe w naszym ogniu ni- 
szczącym nie wyszły z rowów. 


Zniszczenie. jednego „Zeppelina“, 
Berlin. (BK). Urzędownie. Dnia 21 b. m. jeden 
z naszych okrętów powietrznych marynarki na 
zachód od wybrzeża jutlandzkiego, na północ 
od Hornsriff, podczas ataku na angielskie siły 
bojowe morskie został zestrzelony. 


a AC RACE 


Repertuar teatru ludowego. 


W niedzielę 26 b. m.: „Róża Stambułu“, występ 
Heleny Miłowskiej. 


W poniedziałek 27 b. m.: „Księżniczka czardasza“, 
występ Heleny Miłowskiej, 


We wtorek 28 b. m.: „Róża Stambułu”, występ 
Ileleny Miłowskiej. 


NADESŁANE. 
Adwokat Dr Artur Goldberger *? 


otworzył kancelaryę w Morawskiej Ostrawie. 


Adwokat krajowy 


Dr. IGNACY KORNGUT 


otworzył kancelaryę adwokacką w Wadowicact. 


PROJEKTY MEBLI 


chłopskich, małomieszczańskich, wielkomiejskich, 
biurowych, hotelowych, sklepowych i t. p. 
oparie ma swojskich motywach 
kupuje za gotówkę lub na zamówienie 

Centralne Biuro przemysłu drzewnego 

c.k. Namiestnictwa (C.o.G.) i Wydziału krajowego, 

Kraków, Basztowa 17, Il. p. 

Tamże wnosić można oferty na wszelkie mate- 
ryały stolarskie, zgłoszenia o pracę w fabrykach 


stolarskich i zwracać się w wszelkich sprawach 
wchodzących w zakres przemysłu stolarskiego. 


PETE NAZWIE 
FIRMY: 
Dr B. i St. Drobnerowie 


pl. Szczepański 


Reim i Ska Sporn i Ska 


Rynek A-B ul. Floryańska 


zamykają swe sklepy nadal podczas obiadu 


od godz. 1 - 3 po polud,. 


SKA Z 06R. ODPOW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 


BIUROWE | 
ł 


CENTRALA DLA BALI- ` 
CYI, BUKOWINY I KRO- | 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


UL. FLORYAŃSKA 28. 
Tal. 1416. = 
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| bys płacę najwyższe <y.| MOIOOOOOOOOOCOOOCOO 


Kino „Opieka“ Zielona 17. Od piatku 24 do 
poniedziałku 27 sierpnia wyświetla kino „Opie- 


220000000000000080 | Kraków, Sławkowska 24 ka“ wspaniały dramat w 5 aktach „Srebrniki 


Przy zakupnach proszę się |cia z placu boju. Muzyka wojskowa. Caly dochód 


powołać na 
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Wydawca: lunacv Daszyński, — Redaktor odpowiedzialnył: Marvan Pvrzawski. 


nasze pismo. 


Judasza“, ponadto wesoła komedya w 3 aktach 
„Moja narzeczona twoja żona“ i njnowsze zdję- 


na inwalidów wojennych, pochodzących z Gali- 
cyi. 


Krajowa szkoła kupiecka w Białej 


ul. Cesarza Wilhelma 28, 


Dwuklasowa szkoła handlowa męska I żeńska. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 14 lat życia, tudzież 
ukończenie 3 klasy szkoły średniej lub wydziałowej 
Uczniowie względnie uczenice, którzy nie mają wyżej wy: 
mienionego wykształcenia mogą być przyjęci na podsta- 
wie egzaminu wstępnego z materyału naukowego klasy 

przygotowawczej. 


Jednoroczny kurs handlowy żeński. 


Warunki przyjęcia te same co do dwuklasowej szkoły 
handlowej żeńskiej. 


Klasa przygotowawcza koedukacyjna, 
Do klasy przygotowawczej przyjmuje się uczniów i ucze- 
nice, którzy nie mają warunków przyjęcia do klasy pierw- 
szej, a ukończyli 13 rok życia i złożą egzamin wstępny 
z języka polskiego i rachunków. 
Uczenice zamiejscowe znajdą umieszczenie w klasztorze 
św. Hildegardy w Białej, 
Rok szkolny rozpocznie się w powyższych oddziałach szko- 
ły 6 września. 


6-miesięczny kurs handlowy dia Pań i Panów. 


Potrzebne przedwstępne wykształcenie zależy od uznania 

Dyrekcyi. Uczestnikom kursu przysługuje prawo dowol- 

nego wyboru przedmiotów. Po ukończeniu kursu otrzy- 

mują słuchacze świadectwo na podstawie egzaminu ze 
słuchanych przedmiotów. 

Rok szkolny rozpocznie się 1. października. 
Bliższych jnformacyi udziela Dyrekcya pisemnie lub ust- 
nie w godzinach p dów Prospekta wysyła bez- 

piatnie. 


Skorowidz przemysłowo - handlowy 
Królestwa Galicyi 


Ligi pomocy przemysłowej z roku 1913. 
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożąćego wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej—Lwów, ul. Pańska L 11. 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem. 


Najnowszy wynalazek 


wojenny opatentowany i prawnie chroniony, stanowi 
ochraniacz podeszew z drutu stalowego. Giętki i 
elastyczny powoduje chód cichy, nie dziurawi drogiej 

odeszwy ze skóry. Przytwierdzony niewidocznie do trze- 
wika jest najlepszym i najtrwalszym obecnie ochraniaczem 
podeszew. Jedna para wystarcza na najmniej 6 miesięcy. 
Przy zamówieniach należy podać wielkość trzewika. Cena 
za parę kor. §'—. Przesyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Dla dalszej odsprzedaży rabat. 
W każdem większem mieście poszukuje zastępcy. Za nie- 

odpowiednie zwrot pieniędzy. Ryzyko wykluczone. 


Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, Sebastyana 1. 36. 


w Chrzanowie 
skupuje irkontraktuje wszelkie produkta rolne, jak kar- 
tofle, karpiele, marchew, buraki, siano, koniczynę, słomę. 
Z tłuszczów: słoninę, Sinalec, masło, ser, także jaja i t.p., 
nabywa wagonami owoce i przetwory w tychże. Zajmuje 
się zakupnem dla swoich ezłonków wszelkich materyałów 
technicznych i produktów fabrycznych, drzewa kopalnia- 
nego i materyału tartego oraz wyrobów z tegoż. — Przy 
skupnach chętnie posiłkuje się pośrednictwem handlowych 
organizacyi rolnych i t. p. instytucyj oraz osób trzecich 
za prowizyą. Centrala podejmuje sie odnośnie do swych 
dosławców żywiościuwycn dostawy węgla w ramach 


| dozwolonych. — Wszelkie ogłoszenia i kontrakta załatwia 
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(rukarnia Ludowa. Kraków. Dunaiewskieso 5 (Telefon 1310) 


odwrotnie. 


